
Otrzymujemy następujące pismo z proś­
bą o umieszczenie:

Zajmując się od czasu choroby ś. p. ks. 
Józefa Stolarczyka, tj. od października 1892 
sprawą budowy nowego kościoła w Zako­
panem, poczuwam się do obowiązku zdania 
rachunku z zarzadu funduszem teiźe bu­
dowy.
Po zamknięciu kasowem dnia 1 pa- złr. 

ździernika 1892 okazała się nad­
wyżka w k w o c ie .................................1.458

Od tego czasu wpłynęło:
1) z konkurencyi parafian po 1 złr.

10 ct. od domu i po 5 złr. po­
bieranych przy zawieraniu ślu­
bów m ałżeńskich ............................ 656

2) ze wspólnych składek parafian 
urządzanych w dni uroczyste . 531

3) z oddzielnych darów parafian . 373
4) z datków nadesłanych wskutek 

odezwy i innych darów . . . 7-36
5) ze skarbony umieszczonej na sta­

rym k o ś c i e l e .................................  89
6) z przedstawienia amatorskiego

w zimie w zakładzie dra Chwistka 73
7) z składki zebranej przy poświę­

ceniu kaplicy przy zakładzie dr. 
C hram ca............................................  79

Ogółem z pomienioną nadwyżką
k a s o w ą ...........................................   . 3.995

W ydano:
1) za 200 korcy wapna a P60 . 320
2) za wyłamanie 110 sag kamieni

w kamieniołomie „pod Capkąmi" 484
3) za 20 sag kamieni gubałowskich

do sklepienia okien a 3-20 . . 64
Do przeniesienia . . 868

/ . I r
Z przeniesienia . . 868

4) za gzymsy z kamienia Witowskie­
go, mające kończyć mury głównej 
nawy przeszło 80 metrów a 3 złr.
i schody na w i e ż ę ......................  302

5) za żelazo na kotwice i spięcia . 80
6) za k ierat do dźwigania materya-

łów, z l i n ą ......................................  58
7) za konstrukoyą młotu do tłucze­

nia piasku z żużli ofiarowanych 
przez JW . lir. Zamojskiego . . 42

8) za roboty kamieniarskie około 
obrobienia c i o s ó w ...........................1.050

9) za roboty murarskie . . . .  374
10) za tłuczenie piasku, roboty ko­

walskie, stałą płatną pomóc i ho- 
norarynm budowniczego . . . 241

Ogółem . 3.015

N . b. W  rubrykę rozchodu nie yylicza 
się bezpłatna robocizna parafian, przecię­
tnie 30 ludzi dziennie, bezpłatny dowóz
materyałów przez parafian i wielki zapas 
drzewa i desek na rusztowania, ofiarowa­
nych przez JW . lir. Zamojskiego.

Po porównaniu dochodu z rozchodem, 
okazuje się bardzo niewielka nadwyżka, 
której większą połowę pochłonie najbliższa 
wypłata. Komitet nie traci wszakże otuchy 
i spodziewa się, że przy rosnącym w mia­
rę postępu budowy zapale parafian, przy 
dalszem poparciu publiczności, tej zwła­
szcza, która w Zakopanem bawi i na bu­
dowę patrzy, uda mu się z błogosławień­
stwem bożem w bieżącym jeszcze roku 
mury kościoła wykończyć, wieżowe zna­
cznie podnieść, a  może, może spełnić obie­
tnicę uczynioną swego czasu w odezwie

do rodaków, że w smutna rocznice naro-7 c c
dową nowy kościół zakopiański dachem 
pokryty będzie. To ostatnie jednak wobec 
wyczerpania funduszu nie w naszej już mo­
cy, od serc ofiarnych to zależy. Do nich 
też się zwracamy, o pomoc gorąco prosi­
my. W szelkie choćby najmniejsze datki 
z wdzięcznością przyjmuje podpisany admi­
nistrator osieroconej parafii, udzielając chę­
tnie na żądanie wyjaśnień w kwestyi pro­
wadzenia budowy.

Wszystkim dobrodziejom, których na­
zwiska ku wiecznej wdzięcznej pamięci 
w osobną księgę wpisane będą, składam 
przy tej sposobności serdeczne „Bóg za­
płać".

W Zakopanem dnia 31 lipca 1893.
Ks. Kazimierz Kaszelewski.

W Pieninach sanną po Dunajcu,
(Dokończenie).

Mijaliśmy właśnie podnóże Trzech Ko­
ron, a z niemi razem już i Pieniny. Przed 
nami rozścielała się szeroka kotlina, otu­
lona białą oponą. W powietrzu panował 
spokój, słońce w tej południowej godzinie 
lało jasne fale światła i temu tylko przy­
pisać mamy (bo istotnie kiedyindziej rzadko 
się zdarza), że nagle zdumionym oczom 
naszym ukazały się całkiem niespodzianie 
piękne, wspaniałe, kochano nasze polskie 
Tatry. Widzieliśmy je, jak na dłoni; szereg 
granitowych niebotycznych skał, ustawio­
nych, jakby ręką artysty w najbardziej 
malownicze grupy. Biały, śnieżny całun, 
stosownie do wypukłości i zgięć, tworzył
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ich malarsko drapow aną szatę. Jeden gó­
rujący szczyt, najwyższy, ciemniej od in­
nych odbijał na lazurowem tle nieba i cie­
mno niebieskawą sm u g ą, niby wspaniałą 
wstęgą ciemniały podnóża gór, dodając 
uroku cudownemu krajobrazowi. Szczyty 
tych olbrzymów zdawały się głowami do­
tykać niebios sklepienia, to gubiąc się 
w nich, to znów wychylając, stosownie 
do gry światła i nieznacznych wstrząśnień, 
które wskutek podskoków sanek udzielały 
się osobom.

Koń szedł krokiem wolnym, a ja  oczu 
oderwać nie mogłem od tych piękności! 
W yobraźnia moja również pracowała. Zda­
wało mi się, że jakiś tkliwy, smętny głos 
z tamtych stron mię dolatu je ... Urok j a ­
kiejś potęgi wiał od tych kolosów, stoją­
cych na straży polskiej ziemi.

Milczałem wciąż, w głębokiem pogrą­
żony dumaniu ; W awrzek nie mógł tego 
zrozum ieć; w idząc, że wzrok utkwiłem 
nieruchomie w T atry , odwrócił się do 
mnie, a wyciągając rękę w ich stronę — 
to Gniewont, panie — powiada — ino 
tak cosik ciemnawo wygląda. To mówiąc 
strzepnął lejcami, koń przyspieszył biegu, 
skręciliśmy w bok tuż po pod sam C z e  r- 
w o n y  k l a s z t o r  coraz więcej na lewo, 
a równocześnie z prawdziwym żalem tra ­
ciliśmy z przed oczu Tatry, zbliżając się 
już po stronie węgierskiej do gospody 
w Smierdzączce, gdzie musieliśmy popasać 
myśląc o powrocie, gdyż byłto już kres 
ostatni naszej wycieczki.

Po małej godzince wypoczynku puści­
liśmy się z powrotem  tą  samą drogą po 
Dunajcu i jeżeli przedtem  rozkoszowaliśmy 
się wspaniałym widokiem gór i tych ol­
brzymich skał, które w zimowej porze 
całkiem odsłonięte, wydają się jeszcze 
większymi kolosami, to teraz z powrotem 
całe ich majestatyczne piękno tembardziej 
musieliśmy podziwiać. Dotąd bowiem prze­
suwaliśmy się pod nimi tylko chyłkiem, 
niewolniczo stóp się ich trzym ając, teraz 
zaś przeciwnie, każdą górę, każdy jej 
szczyt, całe ich szeregi mieliśmy przed 
sobą wprost tak, że zanim zbiżyliśmy się 
w końcu do ich podnóży, wpierw mogliś­
my je  w całości objąć oczyma. To też 
nigdy w pamięci mej niezatartem  pozo­
stanie wspomnienie tego widoku, jaki 
obecnie przedstawiały Trzy Korony! Ol­
brzymich rozmiarów, szeroką piersią swoją 
rozpostarły się na znacznym obszarze, 
wznosząc z królewską powagą dumne 
swe szczyty pod niebiosa. W  kilku jedy­
nie miejscach, tam  zapewne, gdzie wicher 
najwięcej ugania, skały świeciły nagością, 
w ogóle zaś osute były śniegiem, którego 
zmarzła a lśniąca powłoka, oblana w tej 
chwili światłem słońca, zdawała się tw o­
rzyć ogniska, chłonące w siebie całe pęki 
świetlanych promieni po to, aby rozsypując 
je  dookoła w większych lub mniejszych 
snopach, rzucać szerokie smugi przepysz­
nie zabarwionego światła. Smugi te je ­
dnak znikały tak szybko, że ledwie okiem 
schwycić je  było można, gdy już na ich 
miejsce błyskawicznie zjawiały się inne, 
i znowu inne, a rozpraszając się po całej 
przestrzeni wywoływały w powietrzu prze­
lotne, nieuchwytne zjawiska.

Niższe góry i wzgórza zdawały się 
tulić do Trzech Koron, niby dzieci do 
matki. Przepysznie też — stosownie do 
położenia Dunajca, po którym wciąż prze­
suwaliśmy się — przedstawiały się lasy 
szpilkowe. Im wyżej w górę, tem ciem­
niejszą posiadały barwę, a gałęzie i gałązki, 
przypruszone zlodowaciałym śniegiem, is­
krzyły się w promieniach słonecznych 
icłiwiejąc się od wiatru ciskały migotliwe,

różnobarwne błyski. Sprawiało to takie 
wrażenie, jak gdyby ktoś zarzucił na te 
lasy przeźroczystą gazę usianą jak mak 
drobnymi brylancikami.

Saneczki nasze sunęły tymczasem n a­
przód, wciąż naprzód, korytem gwałtow­
nie wyginającego się Dunajca Chwilami 
góry wydawały się nam jedną, niepodzielną 
całością i nie wiedzieliśmy, którędy i czy 
wydostać się z pomiędzy nich będziemy 
mogli. Dunajec bowiem zdawał się ginąć 
pod jedną z tvch skał, podziemne zna­
lazłszy upusty. I złudzenie to trw a nieraz 
tak długo, dopokąd się nie dojedzie aż 
pod samą skałę; wtedy dopiero silny skręt 
rzeki dalszą odsłania drogę.

W cztery godziny po wyjeździe z do ­
mu stanęliśmy już z powrotem, zachwy­
ceni wycieczką, ubolewając szczerze, że 
tak mało osób spieszy oglądać cuda ro ­
dzinnych gór, tej polskiej Szwajcaryi i że 
do wielu wśród nas dadzą się zastoso­
wać słowa poety.

Cudze chw alic ie ,
Sw ego n ie  znacie;
S am i n ie  w iecie,
Co posiadacie.

D a m a z y  M iśk o .

U  p o d n ó ż a  T a t r .
W  tym uroczym zakątku kraju naszego, 

jakim jest Zakopane, znaleść można nie- 
tylko powietrze doskonałe, naturę cudowną, 
wspaniałe widoki... Nie brak tam także 
zdrowego pokarmu dla umysłu i duszy. 
Tu, u podnóża tych gór niebotycznych, 
krzewi się niejedno ziarno prawdziwie oby­
watelskiej myśli i pracy; tu  budzą się do 
życia godne uznania zamiary i usiłowania, 
a skromna wioska góralska, zakopana wśród 
Tatr, może w niejednym kierunku być 
przykładem, w jaki sposób należy pojmo­
wać obowiązki wobec kraju i społeczeń­
stwa, jak  je  spełniać należy-.

Młodą, ale już silną i pożyteczną insty- 
tucyą w Zakopanem jest „Spółka H an­
dlowa". Spółka ta, założona w jesieni roku 
1891, ma za zadanie objąć w swe ręce 
handel w okoliey podtatrzańskiej, a naby­
wając i sprzedając, tudzież pośrednicząc 
w kupnie i sprzedaży wszelkich towarów, 
zwłaszcza zaś towarów krajowych, ma po­
przeć w sposób jak  najżywotniejszy, bo 
praktyczny, krajowy przemysł i handel. 
Pierwszymi dyrektorami spółki byli pp. 
Dembowski Bronisław i Jan  Maniecki. Po­
mimo przeszkód, jakie spółka miała i ma 
jeszcze do zwalczenia, rozwija się ona do­
tychczas zupełnie pomyślnie, a najlepszym 
tego dowodem jest to, iż zaraz w pierw­
szym roku istnienia swego, mimo znacz­
nych wydatków na organizaoyą, przyniosła 
przy 140 członkach, z pełno wpłaconymi 
243 udziałami po 100 złr. (obrót roczny 
wynosił 190.136 złr.) dochód brutto  9135 
złr., dywidendę zaś po 6 pro. od udziału. 
W e wszystkich gałęziach przemysłu, które 
można zastąpić wyrobami krajowymi, spółka 
ma tylko krajowe produkta, towary jej 
zaś zyskały sobie tak  wielki pokup w Za­
kopanem i w całej podtatrzańskiej okolicy, 
iż zarząd spółki zmuszony jes t przystąpić 
obecnie do otwarcia filii jej w Zakopanem 
na „Krupówkach". Obecne to powodzenie 
spółki należy w wielkiej części przypisać 
hr. Januszowi Tyszkiewiczowi, on bowiem, 
posiadając fachowe wiadomości— ukończył 
akademię handlową — nie żałując pracy od 
rana do wieczora siedzi w sklepie, sam 
prowadzi korespondencje, sam jeździ za­

wiązywać stosunki handlowe do miast 
większych i t. d.

„Czyń każdy dobrze w kole swojem, 
jako kto może, a całość już sama się zło­
ży". Jakby na potwierdzenie tej wielkiej 
prawdy, nie brak w Zakopanem i innych 
jeszcze objawów szlachetnych usiłowań, p ra­
cy wyższym owiniętej duchem. Są w Za­
kopanem dwie szkoły fachowe: koronkar­
ska i przemysłu drzewnego; wśród uczniów 
tej ostatniej zwłaszcza, nie brak ubóstwa, 
ubóstwa takiego, któreby trudno było na­
wet opisać. Zawiązało się więc tu  w r. 
1892 „Towarzystwo pomocy naukowej", na 
którego czele stanęła hr. Januszowa Ty- 
szkiewiczowa jako prezesowa, a dr. Chra­
miec jako wiceprezes, i to Towarzystwo 
niesie ubogim uczniom czynną i praktyczną 
pomoc. Członkowie Towarzystwa płacą 
wkładki, a z funduszów w ten sposób po­
wstałych otrzymuje kilkunastu najbiedniej­
szych uczniów zdrowy i pożywny wikt. 
Gotowaniem zajmuje się jedna z góralek, 
panie zaś Tyszkiewićzowa, Rylska i inne 
panie z komitetu, według oznaczonego po­
rządku, codziennie doglądają, czy wikt jest 
zdrowy i dostatni. Gdyby w ten sposób, 
w kaźdem miejscu gdzie są szkody, chciano 
pomyśleć o głodnych i chłodnych uczniach, 
wieleźby to łez zostało otartych, wieleźby 
to młodych egzystencyj zostało uratowa­
nych od nędzy, upokorzeń, upadku, u traty  
zdrowia a nawet życia! — Kilka osób po­
czyniło w ostatnich czasach także starania 
nad sprowadzeniem Sióstr Służebniczek do 
Zakopanego. Byłoby to również niespoży­
tej wagi faktem dla Zakopanego, na polu 
pielęgnowania chorych, utrzymywania ochro­
nek dla dzieci i korzystnego oddziaływa­
nia na umoralnienie kobiet góralskich, mia­
łyby te siostry wiele do zdziałania.

D r . A d a m  B ie ń k o w s k i .
(Ciąg dalszy nastąpi.)

K R O N I K A ,
Na kościół, w  sobotę d n ia  5 sie rp n ia  

o godz. l lj2 w ieczorem  odbędzie się w  salt 
T ow arzystw a T atrzańskiego koncert na rzecz 
budow y now ego kościo ła  w  Z akopanem  pod 
p ro tek to ra tem  JW . P an i M inistrow ej Zaleskiej 
z łaskaw ym  udzia łem  pp. F loryańskiego, B ar- 
cew icza i am atorów .

N a zakończenie żywy obraz.
Bliższe szczegóły podadzą afisze.
B ilety nabyw ać m ożna cd p iątku  (4 s ie r ­

pn ia) w cuk iern i W . Skow rońskiego, a  w ie ­
czorem  przed koncertem  przy kasie.

Ze w zględu na  szlachetny cel spodziew ać 
się należy, iż publiczność nasza zgrom adzi się 
w  sali koncertow ej jak  najliczniej.

Wielki koncert S tan isław a B arcew icza, n a ­
znaczony n a  p iątek 4 b. m . w  sali Tow . 
Tatrz., zapow iada się św ietn ie. C ałe Z akopane 
n iec ie rp liw ie  oczekuje dn ia  tego, a n a  dow ód, 
jak  w ielk ie  je s t za in teresow an ie  się k o n ce r­
tem , dość pow iedzieć, że już w  pon iedzia łek  
b ilety  były n a  w yczerpaniu . W  koncerc ie  
w ezm ą w sp ó łu d z ia ł pp. M. Z ado ra  i -J. Kle- 
czyński.

Wiec Tow. Tatrzańskiego. §. 14 sta tu tu  
T . T. orzeka:

„W  m iejscach  górskich , w ięcej zw iedza­
nych, a pod opieką T ow arzystw a T a trzań ­
skiego zostających, m ogą się odbyw ać zgro­
m adzen ia  członków  tam  obecnych, w  celu 
uch w alen ia  rezolucyj, tyczących się potrzeb 
m iejscow ych T ow arzystw a. Piezolucye takie, 
przez obecnych na  zgrom adzeniu  członków  
podpisane, W ydzia ł obow iązany będzie p rzed ­
łożyć Z grom adzeniu  W aln em u ."



Jak  n as in form ują, zgrom adzenie takie, 
czyli w iec, odbyć się m a  w krótce w Z akopa­
n em  pod przew odn ic tw em  prezesa h r. S tefana 
Z am ojsk iego .

Wiec gości. §. 9 sta tu tu  uzdrow iska Z a ­
ko p an e  op iew a w  a linei 7:

„P rzew odniczący kom isyi po poprzedn iem  
zaw iad o m ien iu  W ładzy  w m yśl ustaw y o zgro­
m adzen iach  zaprasza co roku  n a  początku 
s ie rp n ia  gości baw iących w  Z akopanem  na  
publiczne zebranie, k tóre  w ybiera sobie prze­
w odniczącego i rozw aża życzenia gości. Z tego 
posiedzen ia  m a być spisany p ro tokół, a żąd a ­
n ia  gości w iększością g łosów  uchw alone, 
p rzedstaw ia  przew odniczący zeb ran ia  W ydzia­
łow i. który je  w eźm ie pod rozw agę n a  zw y­
czajnych sw oich  p o sied zen iach .'

W ed łu g  inform acyi, udzielonej n am  przez 
p. przew odniczącego kom isyi klim atycznej, ta ­
kie publiczne zebran ie  (w iec) gości, zw ołane 
będzie  n a  n iedzie lę  d. 6  b. m.

Towarzystwo przyjaciół Pienin jako  filia 
T ow . Tatrzańskiego zaw iązało się w Szcza­
w nicy d. 26 z. m . W aln e  zgrom adzenie w y­
b ra ło  sw ym  prezesem  p. D ra W ład y sław a 
Sciborow skiego, w iceprezesem  p. F e lik sa  W i­

śniew skiego, do w ydziału w ybran i zostali pp. 
L ip ińsk i z N owego Sącza, D rohojow ski z C zor­
sztyna, G orączko z K rościenka, radca  Jez io ­
rańsk i, rad ca  dw oru  O lszew ski ze Lwowa, 
Ks proboszcz O leksik, Dr. K ołączkow ski, D zie­
w ulski i Ż ochow ski.

W  piątek  odbyło  się pośw ięcenie  sztan­
daru  flotylli n a  D unajcu, a  nazajutrz w ielka 
w ycieczka do Czorsztyna i pow rót D unajcem . 
U roczystościom  sprzy jała  w sp an ia ła  pogoda. 
O bszerny opis uroczystości podam y później.

L I T E R A T U R A .

D r. J ó z e f  B etinger. Spór o M orskie  OJco. 
K raków , 1 8 9 3 , sir. 69 .

Dr. R etinger, adw okat k rakow ski, jak o  
pe łnom ocn ik  w łaśc ic ie la  Z akopanego, w ięcej 
n iż kto inny obeznany je s t ze sp raw ą M or­
skiego Oka. To też k iedy „P este r L lo y d ' w y­
stąp ił z artykułem , dow odzącym  praw  W ęg ie r 
do spornego g run tu  przy M orskiem  Oku, dr. 
R etinger p ostanow ił dać odp raw ę jego  so li­
stycznym  w yw odom . W  broszurze sw ojej, p o ­
w ołu jąc  się na  daw ne dyplom y i m apy, d o ­
wodzi, że w  ogóle wszystko to, co pod w zglę­

dem  praw a publicznego m oże służyć za u rzę ­
dow ą podstaw ę, przem aw ia z ca łą  stanow czo­
ścią za należen iem  spo rnych  grun tów  do 
Galicyi i n ie  zaw iera n aw et na jm niejszej 
w skazów ki w zględem  późniejszej P ratensions- 
lin ie  w ęgierskiej. D opiero  po r. 1858 , w sk u ­
tek pryw atnych u k ładów  m iędzy sp ad k o b ie r­
cam i Palocsaya, a w łaśc ic ie lką  Zakopanego, 
H om olacsow ą, rozpoczął się sp ó r polityczny 
o granicę. N iew iadom o, za czyim pow odem  
(a m u s ia ł ktoś m ieć  w tem  in teres), sfa łszo ­
w ano granicę n a  m ap ie  insty tu tu  geograficz­
nego w  W ied n iu  w r. 1868 , n a  podstaw ie  
rów nież sfałszow anego drugiego w ydan ia  m apy 
K um m ersberga. Dr. R. uzasadnia, iż sp raw cam i 
dzisiejszego sporu  są „nizkie indyw idua  p ru ­
s k ie ',  które intrygam i sw em i i pryw atą oszu­
kały tak „P este r .L lo y d ', ja k  ks. H ohen lohego . 
O statn ie rozdziały broszury podają  znane 
m niej w ięcej szczegóły przebiegu sporu  w  la ­
tach  osta tn ich . '

Biura urzędu pocztowego i telegraficznego (na
Krupówkach naprzeciw „Jadw inów ki“) o tw arte : 
w dni powszednie od g. 8—12 i od g. 2—6 , w n ie ­
dziele od g. 81/2— 1P /-2 rano i od g. 3 —4 pop.

XII. Lista gości Stacyi klimatycznej w  Zakopanem.
D o d n ia  31 lip c a  1 8 9 3  r.

Hr.
 p

orz
.

Nazwisko, Imię, Godność Miejsce stałego zamieszkania
.

Mieszkanie w Zakopanem
' 1 'i

09 1 CD

--' 1

21 0 7 Rescli Zygm unt, kupiec z r o d z i n ą .................................................... K raków Pierz 7
2 1 1 0 P uzyna kniaź Józef, prof. uniw . z żoną i sio strą  . . . . Lw ów Jordanów ka 3
2 1 1 6 B orow ski H ipolit, adw okat przys. z r o d z i n ą ................................ Łódź przy kościele Nr. 20 6

2 1 1 8 N iem yska C ecylia z c ó r k ą ....................................................................... K rólestw o Po lsk ie Dr. C hw istek 2
2 1 2 1 H igersberger Józef z r o d z i n ą ................................................................. W arszaw a 77 3
21 2 5 H eggenberger W ale rya  z d z i e ć m i .......................... ......  . ------ K raków K ościeliska 491 4
2 1 3 4 Sw olkien  B olesław , obyw. z r o d z i n ą ............................................. 77 W illa  Ł om nica, C hram ców ki 9
2 1 3 7 W olfke W incenty , rad ca  dw oru, inż. z dziećm i . . . . S iedlec Dr. C hram iec 3
2 1 3 8 G um ińska E m ilia, n a u c z y c i e lk a .......................................................... Kielce „ 1

2 1 4 0 M aleszewski W ładysław , red ak to r z ż o n ą ....................................... W arszaw a PI. B erezow ska 850 2
2141 Skiw ska P au lina , obyw ............................................................................... 77 1

2 1 4 2 K ozłow ska M atylda, obyw .......................................................................... 77 77 1

21 4 5 Szyjkowski W ładysław , w ł. d rukarn i z r o d z in ą .......................... Lw ów A. G alarow ski 24 6 3
2 1 4 6 R eu tt Łukasz, p r o f . .................................................................................... Kalisz Kulig 1

21 4 8 K rzykowska Matylda, żona urzędn. z c ó r k ą ................................. W arszaw a U rban 2

21 4 9 Stab lew ski Jerzy, w ł. z i e m s k i .......................................................... Jaraczew o „ 1

2 1 5 0 M aurizio G u s ta w .......................................................................................... Kraków M. M aurizio 159 1
-2151 M iłaszew ski B róg L eopold , śp iew ak opery . . . . W iedeń Józef Sobczak 44 1

2 1 5 2 P io trow ska  H e l e n a .................................................................................... L ublin Dr. C hram iee 1

2 1 5 3 K em pnerow a F lora, żona  l i t e r a t a .................................................... W arszaw a 77 1

2 1 5 6 Szyszło W incen ty , Dr. m ed . z r o d z i n ą ....................................... 7? „ 3
2157 M arsow a Jadw iga, obyw ............................................................................. L im anow a 77 1

2 1 6 0 H igersberger K aźm ierz z r o d z i n ą .................................................... W arszaw a Dr. C hw istek 3
2 1 6 3 C zarnecki M ieczysław, obyw. ziem ski z córkam i . . . . K raków U rban 3
2 1 6 5 R ostek  Józef, Dr. m ed . z ż o n ą .......................................................... R acibórz Kulig 2

21 6 9 R ozw adow ska Marya, Marya T r e t e r .................................................... Ż ółkiew Filochow ski 4
2 1 7 0 W ojnarsk i W ojciech , ern. prof. sem in ............................................... Kraków Kulig 1

21 72 R ozm uski T adeusz i S t a n i s ł a w .......................................................... 77 77 2

2 1 7 3 W erth e im  Aleks., stud. m e d .................................................................... W arszaw a R egiec, K asprusie 1

2177 Pajączkow ski Zygm unt, c. k. koncep. N am iestn . z rodz iną  . Lw ów U rban 4
12180 N iem ojow ski W acław , w ł. ziem ski z r o d z i n ą .......................... M arcliw ace 77 3
2 1 8 3 K robicki H enryk  D r........................................................................ ......  . Kraków J. S to tter 9 3
2 1 8 4 Ivopriva Ignacy Dr., c. k. lekarz s z t a b o w y ................................. 77 Przeczn ica 2 1

2 1 8 5 F in k e l L udw ik  Dr., prof. un iw ............................................................... Lwów R iege lhaup t 24 1

2187 Asnyk A dam  Dr., po se ł z s y n e m .................................................... K raków Stara  P o lan a  14 2

2 1 9 2 Prażm ow ska Marya z d z i e ć m i .......................................................... 77 K asprusie 3 3 3 b
2 1 9 4 D zieduszycki A ugust h rab ia , c. k. s taro sta  z córką Brzozów K rupów ki, M izerska 2

2 1 9 5 D zieduszycki K aźm ierz hrab ia , m a tu rz y s ta ....................................... 77 1

2 1 9 6 O lberek  A ntoni, naucz, g im n .................................................................. Brzeżany Dr. P iaseck i 1

2197 P an asin sk i K lem ens, ks. k a p e l a n .................................................... K ulparków 77 1

2 1 9 8 Grzegorzew ski Jan , l i t e r a t ....................................................................... Szyraz (Persya) 77 1

21 9 9 H ubczak  M ichał, s łu ch , p r a w .......................................................... Lw ów 77 1

2 2 0 0 S transka  Olga, dam a h o n o ro w a  c. k. szlacheckiego zak ładu  dam Grac 77 1

2 2 0 1 M orawski Szym on, Dr. m e d ..................................................................... Ż m igród 77 1
2 2 0 2 K ehlm ann Ju liusz Dr., kand. adw ........................................................ K raków Kulig 1

2 2 0 3 G erm an L udom ił, c. k rad ca  s z k o ln y ............................................. Lw ów 77 1

2 2 0 5 1 Szenicow a E lżbieta, kap ita listka i O św ięcim ska Zofia . P leszów  (W . Ks. Pozn.) K ościelna 50 3 2
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P I E R W S Z E  P O L S K I E

przedsiębiorstw o w ysyłkow e w W iedniu 
ALBIN KRAJEWSKI

IV . W i e d e n e r  H a u p t s t r a s s e  81.
Poleca się do dostarczania każdego artyku łu  jakiego 
kto tylko zażąda, załatw ia wszelkie sprawunki, do­

starcza t a n ie j  jak  wszędzie:
M a s z y n y  do szycia, P ł a s z c z e  gumowe nieprze­
makalne, A r t y k u ły  toaletowe, K o n f e k c y ę  i bie- 

■ liznę damską i męską. M a s z y n y  do prania, m a ­
g l e ,  w y ż y m a c z k i ,  urządzenia kuchenne, bieliznę 
stołową. F a r b y  i przybory artystyczne i zwykłe 
do każdego m alowania. S t o r y  i ż a lu z y e  po ba­

jecznie nisk ich  cenach itp. itp.
G r y  t o w a r z y s k i e .  H a m a k i .  O g n ie  s z t u c z n e .

Cenniki i oferty odwrotnie i franco.

i i
T i - m i m i

SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

p o l e c a :
w szelkie tow ary ko lon ia lne  i spożyw cze; w ina, rum y, likiery, rosolisy i piwo. 
P o rce lan ę , szkło, naczynia kuch en n e  blaszane i żelazne. M ateryaly p isem ne, przy­
bory  do szycia, toaletow e i galanteryjne. B ieliznę b iałą, w łóczkow ą i prof. D ra 
Jaegera. W szelk ie  w yroby w  zakres h a n d lu  żelaznego w chodzące. W yroby ko­

szykarskie, p łó tn a  k rajow e i b ieliznę stołow ą.

S k ł a d  s e r d a k ó w  w ł a s n e g o  w y r o b u .
Wielki skład wyroków drzewnych, rzeźbionych według wzorów Wgo 

Stanisława Witkiewicza.
S pó łka  H an d lo w a  zaopatrzona je s t w e w szelkiego rodzaju  tow ary po trzebne tak  

d la  lu d n o śc i m ie jscow ej jak  i d la  przybyw ających n a  sezon gości.

T T f f f T K

■ U H J E R
N a j p o p u l a r n i e j s z e  p is m o  p o l s k i e .

Wychodzi codziennie w dwóch edycjach: rannej i w ieczornej, oprócz św iąt i dni pośw iątecznych, 
w które wychodzi raz jeden  na dzień.

C e n a  p r e n u m e r a t y :
W Warszawie: rocznie rs. D, półrocznie rs. 

4 kop. 50, kw artalnie rs. 2 kop. 25, miesięcznie 
kop. 75.

Za odnoszenie do dom u dopłaca się m ie­
sięcznie kop. 5.

Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 12, 
półrocznie rs. 6, kw artalnie rs. 3, m iesięcznie rs. 1. 

Za granicą: m iesięcznie rs. 1 kop. 50. 
N um er pojedynczy wieczorny kop. 5 ;  po ­

ranny kop. 3.

Adres

C e n a  o g ł o s z e ń :
Reklamy: za jed en  wiersz garm ontowy albo 

jego m iejsce pierwszy raz 25 kop., każdy n a ­
stępny raz kop. 20

Koresp. prywatna po cenie reklam. 
Nekrologja: za wiersz 15 kop.
Zwyczajne ogłoszenia: za jed en  wiersz p e ­

titowy albo jego miejsce pierwszy raz 10 kop., 
każdy następny raz 8 kop.

Małe ogłoszenia za jed en  w yra z  po 2 kop. 
każdy raz; ogłoszenie m in im um  20 kop. 

Nadesłane; za jeden  wiersz rs 1.

dla depesz: W arszawa, W arszkurjer.
„ listów : W arszawa, Kurjer W arszawski.

JAN FISCHER
w Pałacu Spiskim w Krakowie.

M ag azy n  p a p ie r u ,  p rz y b o r ó w  s z k o ln y c h , 
ry s u n k o w y c h , fa rb , to w a ró w  g a la n te ry jn y c h , 

i p e rfu m .

P r a c o w n ia  b i l e tó w  w iz y to w y c h .
! S P E C Y A L N O Ś Ć  !

jedyne w kraju wydawnictwo papierów listowych z wi­
dokami T A T R  i Z A K O P A N E G O ,

7, d e w iz a m i z d z ie ł

K ra sz ew sk ieg o , M ick iew icza  z « P ana  T adeusza*  
i W I D O K A M I  K R A K O W A .

W y r ó b  k ra jo w y .

Cena pudełka 1 złr. 25 ct. — Do nabycia w Z ako­
panem w Spółce Handlowej.

WYSPRZEDAŹ
wyrobów

galan tery jnych , snycerskich, s to larsk ich
o r a z  t o k a r s k i c h  

h. Zakopiańskiego

TOW. PRZEIYSŁU DBZEWNEGO
ulica Kasprusie L. 9 parter drzwi Nr. 1.

Skład otwarty ]<aźdego dnia od go­
dziny 11 do 1 przedpołudniem i od 

2 do 4 popołudniu.

s b d d d d b d d b b b i: . s ta ftd h ftd h fc s fid b Jh lb lb ta fid tc tf 

ZDROJOWISKO „NOWY SZMEKS" g
(Bad Neu Schmecks).

Sanatoryum dla chorych na płuca, Zakład wodoleczniczy, Kąpiele błotne, £
1004 ni. n. p. 1 1 1 .

Nowy Szmeks jest wskazany szczególnie w chorobach serca, płuc, k rta­
ni, nerwów, neurastenji, Basedowa, niedokrewności, w chorobach kobiecych, 
żołądka, kiszek, brzusznych, i wogóle tam, gdzie wypoczynek i wzmocnienie 
jes t pożądane.

Turyści i letnicy mieszkają w osobnych domach, z których Hotel de 
FEurope jes t najznaczniejszy w Tatrach. D la turystów mniej zamożnych po­
koje od 80 ct. Znakomita kuchnia, dobrzy przewodnicy, wozy i konie wierz­
chowe. Dokładne informacye w sprawach turystycznych.

D r .  j Y .  v .  S z o n t r i f j h .


